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Chińczycy w kontrofensywie
Zdobyli na Japończykach i utracili znowu kilka miejscowości — Radość w Szanghaju 

— Pekin bombardowany
Szanghaj (PAT). Agencja „Cen­

tral News“ donosi, że Chińczycy zajęli 
po 3-godzinnej walce lotnisko w Szao- 
ka-szun, na północ od Pekinu, zdoby­
wając przy tym 7 samolotów.

29 armia chińska przy poparciu 9 
samolotów zajęła m. Tung-czao, rezy­
dencję zarządu autonomicznego wscho­
dniego Hopei (gdzie w dniu poprze­
dnim Japończycy znieśli garnizon 
chiński — Red.)

Szanghaj (PAT). Oficjalnie ko­
munikują, że wojska chińskie zajęły 
m. Fung-czao (24 km od Pekinu). W 
walce tej po raz pierwszy wzięło u- 
dział lotnictwo chińskie.

Oficjalna agencja chińska donosi, 
że wojska japońskie cofnęły się pomię­
dzy Luka-cziao a Pekinem, gdzie zaj­
mowały stanowiska wzdłuż toru kole­
jowego. Część wojsk japońskich, któ­
ra wycofała się na pole wyścigowe w 
zachodniej dzielnicy Pekinu, została 
rozbrojona.

Szanghaj. (PAT) Źródła chiń- 
donoszą, że wynikło poważne 

starcie w pobliżu m. Tatien-szuen po­
między Luku-cziao a Pekinem. Wielu 
Japończyków miało dostać się do nie­
woli

Szanghaj. (PAT). Korpus mi­
licji wschodniego Hopei podniósł bunt 
i przyłączył się do 29 armii chińskiej. 
Oddziały korpusu zniszczyły most ko­

Ostrzeliwanie i obrona Pekinu i okolic
Pekin. (PAT). Reuter donosi, iż 

wczoraj wczesnym rankiem "ozpoczę- 
ło się ostrzeliwanie z dział południo­
wej części Pekinu. Wydano rozkaz, 
by na minutę padało conajmniej 10 po­
cisków.

T i e n t s i n (PAT). Wczorajsze ran­
ne bombardowanie, pomimo burzy, 
przez samoloty japońskie okolic Peki­
nu i Nanjuanu spowodowało wśród 
wojsk chińskich znaczne straty. Szcze­
gólnie gwałtowne walki toczyły się w 
Ilsukotjen, 20 km na północ od Peki- 
ru, gdzie Japończycy zaatakowali po­
zycje 37 dywizji.

Pekin. (PAT). Podczas walk w 
Pekinie odniosło rany dwóch maryna­
rzy amerykańskich.

Wojska japońskie zajęły miejsco­
wość Szin-go-szen na zachód od Pe­
kinu.

Pekin. (PAT). Z południowej i 
północnej części Pekinu słychać odgło­

Rozkaz wojenny Czang-Kai-Szeka
Tokio. (PAT). Agencja Domei do­

nosi z Szanghaju, że marsz. Czang-Kai- 
Szek wydał w nocy na 28 lipca rozkaz, 
aby wojska rządu centralnego wyru­
szyły na wojnę przeciwko Japonii, zaś 
jednocześnie polecił gen. Sung-Cze- 
Juanowi, aby odrzucił żądania naczel­
nego dowództwa wojsk japońskich w 
Chinach północnych.

Wojska nankińskie wyruszyły 27 
bm. z Paotingfu w kierunku Pekinu. 
Straże przednie-osiągnęły już miejsco­
wość Szang-sin-tien, skąd po nadej­
ściu. sił głównych wyruszą dalej w 
kierunku Pekinu.

Ultimatum chińskie
Prasa chińska donosi, że gen. Sung- 

Cze-Juan z polecenia marsz. Czang-

lejowy w Luan-hsien, przerywając po­
łączenie pomiędzy Tien-tsinem a 
Szanghaj-kuan, co utrudnia wysyłkę 
posiłków japońskich z Mandżurii.

Szanghaj (PAT). Zdobycie przez 
Chińczyków Feng-tai i Lang-fang wy­
wołało tu niebywały entuzjam. Wia­
domość o tym sukcesie rozeszła się po 
mieście lotem błyskawicy zapomocą 
plakatów, transparentów, radia i do­
datków nadzwyczajnych miejscowych 
pism. Miasto zostało udekorowane, 
jak w dzień uroczysty. Robotnicy po­
rzucili pracę i wyszli na ulice. Mani­
festacje zatamowały wszelki ruch na 
ulicach.

Źródła japońskie nie potwierdzają 
wiadomości o zajęciu Feng-tai i Lang- 
fang przez Chińczyków.

N a n k i n. (PAT). Meldunki woj­
skowe, nadeszłe tu o północy, stwier­
dzają, że Chińczycy zmuszeni byli e- 
wakuować Lang-fang i Feng-tai i że 
Tung-czou nie jest jeszcze zdobyte, 
chociaż bitwa trwa nadal u bram tego 
miasta. Wskazują tu również, że 
Chińczycy prawdopodobnie nie będą 
mogli utrzymać Nan-Juan, które to 
miasto gwałtownie ostrzeliwane jest 
przez artylerię i lotnictwo japońskie.

Pekin (PAT). Samoloty japoń­
skie zbombardowały kopalnie węgla w 
Mentuku, będące koncesją zagranicz­
ną.

sy strzałów karabinów maszynowych 
i huk armat. Samoloty japońskie rzu­
cają bomby w pobliżu południowego 
muru. Możliwe, że Japończycy forsu­
ją wejście do miasta. W ciągu nocy 
Chińczycy wykopali okopy na głów­
nych ulicach.

Pekin. (PAT). Po raz pierwszy 
od wielu lat żelazne wrota dyploma­
tycznej dzielnicy w Pekinie są zam­
knięte i strzeżone przez cudzoziemskie 
posterunki. W ciągu nocy wszelka ko­
munikacja z pozostałą częścią miasta 
jest przerwana. W chińskiej dzielni­
cy, gdzie znajduje się jeszcze część o- 
bywateli Stanów Zjednoczonych, stoso­
wany jest z całą surowością stan wy­
jątkowy.

Do koszar Nan-juan, położonych 
na południe od Pekinu, napływają 
liczni kołnierze chińscy, ranni w bit­
wie pod Jung-czeu. Nastrój bojowy 
29 armii wzrasta stale.

Kai-Szeka doręczył dowództwu japoń­
skiemu ultimatum z żądaniem wyco­
fania wojsk japońskich z prowincji 
Hopei w ciągu 48 godzin.

Ruchy wojsk
Szanghaj. (PAT). Oddziały 29 

armii chińskiej obsadziły most kolejo­
wy na rzece Peiho w pobliżu m. Jang- 
tsu, na linii Pekin — Tientsin. Wojska 
nankińskie po całonocnym forsownym 
marszu przybyły z m. Pao-ting-fu do 
m. Anf-se (10 km na południe od st. 
Sang-fang), zagrażając prawemu skrzy­
dłu Japończyków. Linia kolejowa Pe­
kin — Hankou jest ufortyfikowana. 
Kursują nieustannie pociągi pancer­
ne z działami przeciwlotniczymi. W 
Pao-ting-fu wylądowało 27 chińskich 
samolotów.

T i e n t s i n (PAT). Wojska japoń­
skie pośpiesznie załadowano na sto 
wagonów oraz samochody, podczas gdy 
inne wojska japońskie przybyły na 
dworzec wschodni. Ludność w popło­
chu opuszcza dzielnicę chińską. Kor­
pus konsularny zebrał się celem omó­
wienia sytuacji. Japońskie władze 
wojskowe wprowadziły cenzurę. Kor­
pus konsularny otrzymał zapewnienie, 
że władze japońskie nie dopuszczą do 
żadnych rozruchów w Tientsinie.

Japońska lista strat
Tokio. (PAT) Ministerstwo woj­

ny komunikuje, że straty japońskie od 
dn. 7 lipca do dn. 27 lipca wynoszą 42 
zabitych i 113 rannych. Na liczbę tę 
składa się 17 oficerów, 23 podoficerów 
i 115 szeregowców. Ponadto 20 cywil­
nych obywateli japońskich poniosło 
śmierć lpb odniosło rany.

Urzędowo o zamachu w Świdrach
Komunikat podaje nazwisko eamachowca i jaki przy nim 

znaleziono dokument
W a r s z a w a. (PAT) Zamach bom­

bowy na życie p. płka Koca dokonany 
został przez Wojciecha Bieganka, mie­
szkańca wsi Różepole pow? krotoszyń­
skiego, człowieka z kryminalną prze­
szłością.

Wojciech Bieganek przyjechał do 
Warszawy, skąd udał się do Świdrów' 
Małych, gdzie podczas zakopywania 
bomby pod bramą wjazdową na pose­
sji płka Koca, wskutek spowodowa­
nia eksplozji, został zabity. Siłą wy­
buchu zmasakrowane ciało Wojciecha 
Bieganka zostało odrzucone na kilka­
naście metrów od miejsca eksplozji.

Madrycki Havas pociesza Walencje
Twierdzi, że powstańcy pod Madrytem są wskutek strat 

w ostatnich walkach bardzo osłabieni
Madryt. (PAT). Zdaniem kore­

spondenta Havasa kontrofensywa po­
wstańców na froncie Brúñete doszła 
do. martwego punktu. Ataki powstań­
ców od wtorku znacznie osłabły.

W ciągu ostatnich trzech tygodni 
powstańcy ponieśli straty, obliczane 
na przeszło 12 tys. ludzi.

Wojska rządowe silnie ufortyfiko­
wały się na swych nowych pozycjach. 
Jeżeli powstańcy nie będą mogli 
pchnąć naprzód swej kontrofensywy, 
to pomimo odzyskania Brúñete nie­
bezpieczeństwo dla ich frontu w bli­
skości Madrytu, tj. Casa del Campo i 
Miasta Uniwersyteckiego, nie zmniej­
szyło się. Muszą oni za wszelką cenę 
zmniejszyć klin wojsk rządowych, u- 
tworzony pomiędzy Quijorna, Villanu­
eva de ła Canada i Villanueva del Par­
dillo. Co się tyczy wojsk rządowych, 
to mimo silnych swych pozycyj będą 
one musiały opuścić wszyskie miejsco­
wości ostatnio zdobyte, gdyż po nie­
dawnych krwawych walkach działal­
ność ich byłaby niewątpliwie mało 
.skuteczna.

Podróże króla Karola
Bruksela. (PAT) Król rumuński 

Karol II wyjechał z Brukseli do Bazy­
lei, odprowadzony na dworcu przez 
króla Leopolda III i hrabiego Flan­
drii.

Prezydent Francji 
do ambasadora japońskiego

Paryż (PAT). Nowy ambasador 
japoński w Paryżu Sugimura wręczył 
listy uwierzytelniające prezydentowi 
Lebrun. Ambasador podniósł w prze­
mówieniu tradycyjne węzły przyjaźni, 
łączące Japonię z Francją. Prezydent 
Lebrun zaznaczył w odpowiedzi, że 
„tradycyjne stosunki przyjaźni japoń- 
sko-francuskiej pozwoliły obu kra­
jem na udział w powszechnym wysił­
ku, mającym na celu zapewnienie zgo­
dy i pokoju, z których cała ludz­
kość winna korzystać“.

Król Faruk obejmuje tron
Kair. (PAT.) Dziś, 29 lipca rb. 

król egipski Faruk wstępuje urzędo­
wo na tron. Egipska konstytucja u- 
stala pełnoletność królewską na 18 lat 
księżycowych, które król Faruk koń­
czy właśnie dzisiaj.

Razem z Wojciechem Biegankiem 
w zamachu współdziałał brat jego Jan 
Bieganek, który nazajutrz po zamachu 
został przez sędziego śledczego zaare-
sztowany.

Przy sprawcy zamachu znaleziono 
książeczkę wojskową, wydaną na imię 
Wojciecha Bieganka. Tożsamość oso­
by została sprawdzoną i ustalona.

Śledztwo weszło w fazę szczegóło­
wych i wszechstronnych badań mate­
riału dowodowego i wymaga szeregu 
czynności dla ustalenia wszystkich o- 
koliczności poprzedzających wykona­
nie zamachu.

' Kwestia efektywów ma dla armii 
rządowej względne znaczenie, gdyż po­
siada ona rezerwę ludzką dostateczną, 
inaczej jednak przedstawia się ta 
sprawa dla powstańców, których siła 
ludzka została silnie nadwyrężona 
przez ofensywę na Bilbao i kontrofen­
sywę na Brunete. Fakt, iż powstańcy 
zwolnili tempo swych wysiłków zwró­
conych przeciw Villanueva de la Cana­
da, świadczy, że zagadnienie efekty­
wów zaczyna zarysowywać się przed 
nimi konkretnie.

Tą opinią kończy swe uwagi kore­
spondent Havasa.

Nowe włoskie wojska ?
Londyn (PAT). Min. Eden, za­

pytany w Izbie Gmin, czy posiada in­
formacje, że w ciągu ostatnich dni wy­
lądowały w Hiszpanii wojska włoskie 
z dwoma generałami na czele, odpo­
wiedział, że żadnych wiadomości w tej 
sprawie nie posiada, wie natomiast, że 
pomiędzy 22 a 25 lipca zawinęły do 
Kadyksu statki hiszpańskie, na któ­
rych pokładzie były wojska, statki te 
przybyły z zachodu.
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Zawziętość wśród górali
Aniagosiizmy rodowe — Obrachunki spadkobierców —- Tra­
giczny epilog długotrwałego sporu — Nieszczęsna kośba —

Co najbardziej uderzyło w opinię górali
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“)
Zakopane, w lipcu.

W moim najbliższym otoczeniu wy­
darzył się wypadek, który wstrząsnął ' 
umysłami ludności góralskiej. Jednak­
że na szczególną uwagę zasługuje nie 
sam fakt zabójstwa, popełnionego 
przez pewnego gazdę na swym dzie- 
wierzu, gdyż zabójstwa między gó­
ralami są tu dość częste, lecz kształto­
wanie się opinii u ludu tutejszego.

Krwawe rękoczyny, pozornie wy­
wołane błachym nieporozumieniem, 
kryją w sobie zwykle epilog nietylko 
długotrwałego sporu jednostek, albo 
rodzin, lecz nieraz antagonizmu dwóch 
rodów, zakorzenionego w nich od lat i 
przekazywanego z pokolenia na poko­
lenie. Kiedy zapytywałam pewnej 
gaździny, dlaczego się tak długo boczy 
na właścicieli sąsiedzkiej polany, od­
powiedziała mi:

— Bo to, proszę pani, jeszcze nasi 
ojcowie nieradzi sie widzieli. My som 
ś nimi krewni! Ik dziadek to naszom 
babkę zamknon w piwniczce, o tej, co 
jom haw widno na brzyzku kole poto- 
ka; i potela jom trzimał, pokiela mu 
nie zapisała tego hań skrawecka, co do 
ik trawnicka podłe chałupy przilega. 
A pote to babka z tego chorowała i 
wnet pomerła.

Ale wróćmy do ostatniego wypad­
ku. W pewnej rodzinie wśród rodzeń­
stwa istniały oddawna waśnie o po­
dział schedy przez żyjącą jeszcze mat­
kę. Obliczenia takie, jak zwykle, są 
zawiłe. Ten wybrał zawczasu, co mu 
się należało, i obniża wartość otrzyma­
nego kapaniną majątku; tamta, sie­
dząc przy matce, ciągnęła z tej schedy, 
ile się dało, przez całe lata i nie chce 
o tym pamiętać; ów znowu otrzymał 
w darze drzewo na budowę domu, cze­
go nie myśli brać w rachubę i t. p. O- 
brachunkom tym nie ma końca, gdyż 
matka siedzi jeszcze na gruncie i do­
mu i Bóg raczy wiedzieć komu to 
przypadnie; a pogląd dzieci na to, do 
kogo ta posiadłość będzie należała, jest 
nader różnorodny. Bójki o to zacho­
dzą już za życia matki; nie pomija jej 
też przypominanie, że za długo żyje. 
To też dla spokoju basuje temu i tam­
temu, chociaż ponoć już jednemu z 
nich zapisała pod terrorem tę schedę 
potajemnie.

Wreszcie umiera. Na pogrzeb dzie­
ci nie żałują, bo zostawiła na ten cel 
zastrzeżoną hojną sumę. Odbywa się 
paradna stypa, obfita w jadło, a na­
strój jest zgodny.

Aliści niebawem zaczynają się spo­
ry, bijatyki, wywalanie przemocą 
drzwi w siedzibie nieboszczki, by wy­
kraść po niej pozostałe sprzęty, lub 
nawet uprowadzić krowę. Potem skar­
gi, roki sądowe, adwokaci, procesy. 
Spór się zaognia. Wydany wyrok prze­
ważnie nie zadowala nikogo. W du­
szach tli się zarzewie zemsty i zaprzy­
siężenie walki... do grobowej deski.

Na spornym gruncie czas kosić tra­
wę. Z posesją tą sąsiadują ustalone 
własności. Kosa lubi zajechać zbyt 
daleko poza miedzę; zresztą, kto gdzie 
ma kosić, jeszcze nie wiadomo. I oto 
wynika spór zajadły. Protestującej 
siostrze przybiega mąż z pomocą, zaś 
kosiarzowi żona. Krzyki, wyzwiska, 
szamotania się. Kosa, zamiast po zie 
mi, śmignęła w powietrzu...

Brat rozpłatał mężowi siostry ra­
mię i płuco. Krew się polała... Ranne 
go owinięto w darte z odzienia szma­
ty; lecz nie uratowano go. Skonał tej­
że nocy w szpitalu. Zabójca sam się 
zgłosił do policji i utracił wolność. Zo­
stały dwie osamotnione kobiety, obar­
czone dziećmi, z nawałem pracy w po­
lu, ze swą biedą i żalem.

I cóż górali najbardziej przejęło w 
tym tragicznym zdarzeniu? Czy dola 
tych kobiet, czy żal młodego życia 
wpędzonego do grobu, lub zamknięte­
go w więzieniu? Czy brak bojaźni 
Bożej ?

Nie! To rzeczy u nich przecież 
zwykłe! Zdumienie natomiast i obu­
rzenie ogarnia wszystkich, że zdarzy­
ło się zabójstwo, jakiego „nie było po- 
tąd między góralami pod Giewontem! 

Zabił nie ciupagą, nie kłonicą i nie 
nożem! Ino kosom! Zwyczaj nom ko­
som!“

To jest największą sensacją.
, A teraz czekają wszyscy wyroku są­

du w takim skupieniu, że aż niepoko­
jąca cisza zapanowała między powa- 
śnionymi rodzinami. I już krąży trwoż- 
ne przypuszczenie: A nuż amnestia? 
Nuż zwolnienie winowajcy, jako że ni­
by bronił od napaści swą żonę?

— Kieby go puścili, — mówi do mnie 
jedna z sąsiadek — to beecie widzieć, 
co ani z tej chałupy, ani z krowy nie

ostanie kawólecka! Pedali, co krowę, 
kieby jom przyszło oddać, pokrajom 
w drobne kusmetki. Ba zaś chałupa, 
to jo wom pedam, co z dymem pódzie 
i telo! Choćkie dlo przykładu nolezy 
sie go pokarać! A to kłopy badom się 
potrohu sytkie zabijać!

W chwili gdy kończę pisać te sło­
wa, dochodzi mnie wieść, że znowu w 
nocy na ul. Kościeliskiej zamordowa­
ny został dla zemsty przez dwóch gó­
rali młody pachołek gazdowski, doroż- 
k<irz.

Tym razem narzędziem zabójstwa 
był orczyk i podkułek wozu.

Czy nie za szybko po sobie następu­
ją te krwawe rozprawy?

I. ROGUSKA-CYBULSKA.

Zatarg rządu Jugosławii z Cerkwią
2Vct tle projektusaicarcia konkordatu ze Stolicą Apostolską

Paryż. (PAT) Agencja Havasa do­
nosi z Białogrodu: Wykluczenie przez 
Synod Ortodoksyjny z serbskiego Ko­
ścioła Prawosławnego premiera oraz 
8 ministrów może mieć, zdaniem tutej­
szych kół prawosławnych, poważne 
następstwa zarówno natury konstytu­
cyjnej jak i politycznej. Zdaniem tych 
kół wykluczeni ministrowie nie mogą 
sprawować nadal swych funkcyj, po­
nieważ konstytucja określa, że człon­
kowie rządu winni należeć do wyzna­
nia uznanego przez państwo. Otóż 
ministrowie pozbawieni przez władze 
kościelne praw członków Kościoła 
serbskiego, nie należą już do tego wy­
znania, zatem przysięga złożona królo­
wi na konstytucję, nie ma znaczenia 
Istnieje więc już właściwie stan kryzy­
su rządowego, powstałego przez decy­
zję Synodu i wszelka inna interpela­
cja byłaby, w oczach Kościoła Ortodo­
ksyjnego, antykonstytucyjna. Jest to 
także argument, który uniemożliwia 
członkom rządu udział w wyborach

nowego patriarchy.
Ekskomunikowani ministrowie o-

raz koła prorządowe wyrażają opinię, 
żc synod nie miał prawa powziąć tej 
decyzji w okresie między zgonem pa­
triarchy a obiorem nowego. Ponadto 
decyzja taka może zapaść na mocy 
wyroku trybunału cerkiewnego, od 
którego decyzji można jeszcze apelo­
wać. Koła cerkiewne odmawiają u- 
czestnictwa w wyborach nowego pa­
triarchy, jeśli wezmą w nich udział 
członkowie rządu. Tymczasem koro­
na i rząd posiadają wyłączne prawo 
zwołania kolegium wyborczego. Jeśli 
duchowieństwo odmówi swego udzia­
łu, kolegium wyborcze mimo to może 
być zwołane na mocy dekretu i może 
dokonać wyboru bez względu na ilość 
elektorów. Zatem sprawa obioru no­
wego patriarchy znajduje się w ręku 
rządu, który — jak się wydaje ża­
rn i eraz zaczekać, aż duchowieństwo 
zajmie bardziej pojednawcze stanowi 
sko.

Wokoło osoby płka de la Roque
Dalsze ataki na przywódcę Francuskiej Partii Społecznej 

P o głoski o porozumieniu z masonerią
Paryż. (PAT.) W łonie prawicy 

francuskiej rozgorzała zacięta walka, w 
której z jednej strony bierze udział 
Partia Społeczna płka de la Roque, a 
z drugiej dawne elementy prawicowe, 
jak „Action Française“, Federacja Re­
publikańska spod znaku Marin‘a, gru­
py skupione koło Tardieu, Francuska 
Partia Ludowa Doriota oraz dawni dy­
sydenci z „Croix de Feu“ z księciem 
Pozzo di Borgo, skupieni obecnie koło 
tygodnika „Choć“.

Po słynnych rewelacjach Tardieu, 
ogłoszonych przez „Choć“ i finansowa­
niu płka de la Rocque z funduszów 
publicznych, które posłużyły za kan­
wę całej kampanii prasowej przeciw­
ko przywódcy Partii Społecznej, naj­
nowszy numer tygodnika „Choć“, wy­
stępuje z dalszymi atakami przeciwko 
de la Rocque‘owi. Redaktor naczelny 
„Choć“, działacz prawicowy płk Guił- 
lemin, oskarża wyraźnie pika de la 
Rocque o zorganizowanie napadu, któ­
rego ofiarą padł płk Guillemin cztery 
dni temu. Artykuły „Choć“, zwróco­
ne przeciwko płk de la Rocque, opa­
trzone są wymownymi tytułami, jak: 
„Łapaj mordercę“ i „Podłość“. Autor 
oświadcza, że płk de la Rocque nie jest 
godny munduru oficera francuskiego. 
Kampanii prowadzonej przez tygodnik 
„Choć“ sekunduje nadal dziennik „Ac­
tion Française“, który ze swej strony 
rozprawia się z legendą wojskową płka 
de la Rocque jeszcze z czasów jego 
służby czynnej.

Płk de la Rocąue, jak dotychczas, 
stosuje metodę nieodpowiadania na te 
ataki. Organ jego „Petit Journal“ 
milczy. Jedynie organizacje prowin­
cjonalne Partii Społecznej występują 
w obronie swego przywódcy, uchwala­
jąc rezolucje potępiające kampanię 
prasową Tardieu, ks. Pozzo di Borgo 
i płk. Guillemin.

W kołach politycznych tę nie prze 
bierającą w środkach i formie walkę 
w łonie francuskiego obozu prawico 
wego tłumaczą głębokimi przyczyna 
mi politycznymi. Płk de la Rocque 
przebył bowiem poważną ewolucję po­
lityczną. Po odcięciu się od dawne; 
prawicy i po odmowie współpracy 
Francuską Partią Ludówę. Doriota w 
łonie tzw. Frontu Wolności, pojawiły 
się szeroko kolportowane pogłoski, iż 
płk de la Rocque zachowuje nadal 
swoją postawę narodową, skłonny był­
by jednak współpracować w przyszło­
ści z młodymi elementami radykalny­
mi, np. z Daladierem i jego grupą. — 
Pogłoski te opiewają też, iż płk de la 
Rocque akceptuje poważną część re­
form społecznych, co zresztą zgadza się 
z jego wyraźnymi w tym kierunku o- 
świadczeniami, a nawet, iż między nim 
i masonerią nastąpić miało jakieś po­
ufne porozumienie. Pogłoski te wy­
wołały widocznie ze strony dawnych 
elementów prawicowych kontrakcję, 
której objawem jest obecna kampania 
prasowa, zwrócona osobiści© przeciw­
ko płk de la Rocque.

Z CHWILI
Narodowy „Głos Lubelski" przynosi 

wiadomość, że w czasie likwidacji partii 
komunistycznej w Lublinie aresztowana, 
została m. i. córka b. kuratora lubelskie­
go, p. Lewicka.

„Nazwisko panny Lewickiej — pisz® 
„Glos Lubelski" — nie znalazło się na n-* 
ście aresztowanych w komunikacie urzę­
dowym. Wyciągnęliśmy z tego loJaiPiy 
wniosek, że ujawnienie faktu jej areszt, 
wania mogłoby ujemnie wpłynąć na pieg 
śledztwa, ostrzec wspólników Lewicki j» 
przebywających ewentualnie w
miastach (w Lublinie aresztowanie by 
tajemnicą poliszynela). To też przez 
tygodni nie pisaliśmy nic o tym wydarz 
niu.“

Obecnie „Głos Lubelski" stwierdza, 
ma ręce rozwiązane i pisze:

„Jak słychać p. Lewicki siedzący/w Pi­
ławach czy Kazimierzu niemało się 
siał nakołatać w Warszawie, nim uzyska 
zwolnienie swojej obiecującej 
Śmiemy twierdzić, że stało się źle. Bierow- 
na siedzi, powinna też siedzieć LewicKa. 
Jej odpowiedzialność jest większa niż 
nych, bo właśnie jej i rodzinie Polska . aia 
wszystko. Ojcu — stanowisko i karierę, 
jej — dobrobyt, możliwość kształcenia się, 
naukę. Bierówna jest Żydówką, możemy 
od niej wymagać tylko lojalności, ale m 
patriotyzmu. Lewicka jest z paszportu 
Polką i zawdzięcza wszystko Polsce, k-e- 
wicka zasługuje na cięższe potępienie, pa 
większą karę, na surowsze rygory. W mie­
ście mówi się szeroko i głośno, że zwolnie­
nie p. Lewicki wyjednał przez swoje sto­
sunki w Warszawie. Przynosi to uszczer­
bek powadze władz, podrywa przekona­
nie, jakoby sprawiedliwość była jedna­
kowa dla wszystkich."

B. kurator Lewicki zrobił i skończył 
swoją karierę w okresie „sanacji".

*
Ogłosiliśmy przed kilku dniami o- 

świadczenie prof. Lecha Niemojewskiegro, 
że on tylko ponosi odpowiedzialność za 
pawilon polski na wystawie paryskiej.

Podobne oświadczenie otrzymał „Go­
niec Warszawski“, który zapytuje:

„Jakież funkcje pełni p. W. Jędrzeje- 
wicz, który jest prezesem komitatu orga­
nizacyjnego sekcji polskiej? Czy jest tylko 
figurantem? Pocóż tedy siedzi rok w Pa­
ryżu i pobiera za to uposażenie?"

Pytania te niecierpliwie czekają na od- 
powiedź.

Katowicki dziennik „Siedem Grószry 
podaje wiadomość, że z dniem 1 sierpnia, 
ma się ukazać w Poznaniu pierwszy nu­
mer tygodnika „Nurt“, oficjalnego orga­
nu „frontu ludowego“. Tygodnik ten wy­
chodzić będzie pod naczelną redakcją, K. 
Bognera.

Do wiadomości tej „Siedem Groszy" 
dodają, że parokrotne próby wydawania 
socjalistycznego pisma w Poznaniu nie 
powiodły się, oraz że niewątpliwie i tym 
razem będzie tak samo, gdyż PoznaA nie 
jest terenem dla tego rodzaju dziennika.

I my jesteśmy tego zdania, uważamy 
jednak za konieczną wzmożoną czujność 
społeczeństwa narodowego wobec nowej 
ofensywy czynników lewicowych na tere­
nie Poznania i Wielkopolski.

Rntyangielskie manifestacje w Irlandii
Akty terrorystyczne na granicy Flsteru — Tajemniczy tcy- 

' buch w Delfast podczas pobytu pary królewskiej
Paryż. (PAT.) Havas donosi z 

Belfastu: Przed przybyciem angiel­
skiej pary królewskiej do Belfastu po 
obu stronach granicy, oddzielającej 
Ulster od Wolnego Państwa Irlandz­
kiego, popełniono różne akty terrory­
styczne. Spalono kilka mostów kole­
jowych i baraków straży celnej, a po­
nadto uzbrojeni osobnicy zatrzymywali 
przejeżdżające pojazdy. Wysadzono 
dynamitem most w pobliżu Dundalk. 
W tym samym okręgu uszkodzono 
w wielu miejscach komunikację tele­
foniczną i telegraficzną. W m. Omagh 
aresztowano czterech ludzi, uzbrojo­
nych w rewolwery i karabiny; odma-

wiają oni jakichkolwiek zeznań.
Z powodu przerwania komunikacji 

pomiędzy Dublinem a Belfastem po­
dróżni odbyli część drogi autokarami. 
Mówią oni, że cała granica jest obsa­
dzona przez policję, która nieustannie 
patroluje okolicę. Wszystkie samo­
chody są zatrzymywane, zaś pasaże­
rów bada się i rewiduje.

Uroczystości w Belfast z okazji przy­
bycia pary królewskiej nie zostały ni­
czym zakłócone. Parze królewskiej 
zgotowano entuzjastyczne powitanie.

Londyn. (PAT). Według wiado 
mości z Belfastu, ogłuszająca eksplo­
zja, jaka zaalarmowała miasto, nastą-

piła w chwili, gdy w wielkiej sali ra­
tusza król i królowa odbierali hołd. 
Miejsce eksplozji było oddalone o 
m od ratusza. Policja twierdzi, że 
wybuch nastąpił wskutek skroplenia 
się gazu i na razie brak dowodów, aby 
wybuch spowodowała bomba czy dy­
namit. W niektórych kołach utrzymu­
ją, że eksplozja nie była przypadko­
wa i miała charakter złośliwy. X a.
miejscu eksplozji powstała wielka, 
głęboka wyrwa w chodniku uliczny ną. 
Na przestrzeni przeszło 100 metrów wy- 
leciały wszystkie szyby w domach, ale 
nikt nie poniósł szkody na zdrowiu.

Flota amerykańska 
na Dalekim Wschodzie
Moskwa (PAT). Agencja 

donosi, że do portu we Władywostokr^Ł 
zawinęła eskadra floty wojennej Sta­
nów Zjedn. w składzie krążownika 
i kontrtorpedowców. Na spotkań ie 
marynarki amerykańskiej wyszedł na. 
morze kontrtorpedowiec sowiecki 
przedstawicielami dowództwa mary, 
narki sowieckiej na pokładzie.

Z kroniki politycznej
Rzym. (PAT). Król Wiktor jg 

manuel III przyjął nowego ambasado­
ra rządu gen. Franco, p. Garcię Condo 
który złożył swe dokumenty uwierzyć 

, telniające.
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Lipiec
Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57, 30-50 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72: Rynek Jeż. 
77-08: Klinika przy Polnej29 74-02: Marsz 
Niegolewskich)
świetokrz. 49-80: Zielona (nar. 
Strzeleckiej 50-35; Rynek 
Wildecki 66-35; W. Garoary 

i, x .-----------------(nar Wielkiej) 57-87.
1 oczt. biuro zleceń: 49-28, Zegarynka: 07. Centr. 
międzym.: 00. Inform. tel.: 05. Biuro napr. 08.

Czwartek

Focha
77-82:

(nar.
Plac

Czwartek I Piątek
kalendarz rzymsko-katolicki

Marty p. Seraf. I Rufina m.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Cierpislawa I Ludomira
Słońca: wschód 4,08, zachód 19,49
Długość dnia 15 godzin 41 minut 
Księżyca: wschód 21,39, zachód 11,26 
Faza: 6 dzień po pełni

Komunikat meteorologiczny
Nad Polskę w dolnych warstwach na­

pływa w dalszym ciągu stosunkowo chłod­
ne i wilgotne powietrze polarno-morskie, 
powodując w całym kraju pogodę o za­
chmurzeniu zmiennym, na ogól dużym i 
z przelotnymi deszczami. Na wybrzeżu 
notowano nawet burze.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 5 st. 
na Kasprowym Wierchu, 15 st. w Pozna­
niu, 16 st. w Warszawie, Kielcach i Byd­
goszczy, 17 st. w Wilnie, Suwałkach i Bia­
łymstoku, 18 st. w Gdyni, Lidzie, Lubli­
nie, Łodzi i Lwowie, 19 st. w Katowicach, 
Krakowie, Pińsku i Łucku, 20 st. w Tar­
nopolu, a 21 st. w Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 29 bm.: Pogoda o zachmurze­
niu zmiennym, z wolna malejącym, lecz 
jeszcze z przelotnymi deszczami i lekką 
»skłonnością do burz. Po chłodnej nocy 
temperatura w ciągu dnia około 23 stopni. 
Umiarkowane, lecz już słabnące wiatry z 
kierunków zachodnich.

Pioruny zabiły 6 osób
Helsinki. (PAT.) Nad zachodnimi 

dzielnicami Finlandii przeszła silna bu­
rza połączona z piorunami, które zabiły 
sześć osób.

Zakaz wywozu zboża
Warszawa (Tel. wł.) W najbliż­

szych dniach ukaże się rozporządze­
nie o przedłużeniu zakazu wywozu 
zboża na dalszy rok, tj. do dnia 31 lip­
ca 1938 roku, (w)

Zwolnienie aresztowanych
Kraków (Tel. w.ł) Po jednodnio­

wym pobycie w areszcie policyjnym 
zwolniono 6 członków Stronnictwa Na­
rodowego, aresztowanych we wtorek. 
Jak się okazuje, aresztowania te na­
stąpiły na skutek obawy przed ewen­
tualnymi zajściami antyżydowskimi 
po zabójstwie 30-letniego murarza 
Szczepana Rychlika przez przechrztę 
Jana Lewingera.

Sprawa HSDAB
Warszawa (Tel. wł.) W proce­

sie o przynależność do NSDAB zostało 
skazanych 96 członków partii za dzia­
łalność przeciwko państwu. Wyroki 
opiewały do lat trzech. Wielu skaza­
nych odsiedziało już dwie trzecie swej 
kary. Wobec nienagannego zachowa­
niu się skazanych w więzieniu, obroń­
cy wystąpili o przedterminowe uwol­
nienie ich z więzienia. Podania te po­
zostały jednak nieuwzględnione. (w)

Wielka katastrofa lotnicza w Belgii
Samolot komunikacyjny opadt w płomieniach, 15 osób 

zginęło
Bruksela. (PAT) W okolicy 

m. Hal na południe od Brukseli wyda­
rzyła się katastrofa samolotowa. Jest 
sześciu czy siedmiu zabitych.

Bruksela. (PAT) W uzupełnie­
niu wiadomości o katastrofie samo­
lotu pasażerskiego donosimy:

Wczoraj rano w pobliżo m. Hal (na 
południe od Brukseli) spadł w płomie­
niach na ziemię samolot pasażerski, 
kursujący na linii Roterdam — Bru­
ksela — Paryż. Samolot należał do ho­
lenderskiej linii lotniczej.

Pasażerowie samolotu w ilości 
dziesięciu oraz załoga złożona z 4 ludzi 
— razem więc 14 osób — ponieśli 
śmierć. Samolot jest całkowicie zni­
szczony.

Bruksela (PAT). Koła lotnicze

KINOTEATR

oświadczają, że samolot holenderski, 
który uległ katastrofie w pobliżu m. 
Hal, został zaskoczony przez burzę i 
rażony piorunem. Ze spadającego sa­
molotu wydobywały się płomienie, 
ludność, która przybiegła na miejsce 
katastrofy, zdołała wydobyć z płomie­
ni kilka trupów, zaś reszty ofiar nie 
zdołano wydobyć. Szczątki ich są 
zwęglone i zmieszane z odłamkami sa­
molotu.

Bruksela. (PAT) Katastrofa lo­
tnicza pod Hal pociągnęła za sobą 15 
ofiar, a nie 14, jak donoszono poprze­
dnio, pominięto bowiem mechanika, 
który wsiadł do samolotu w Brukseli.

Dochodzenie sądowe jest nadzwy­
czaj utrudnione ,ponieważ szczątki sa­
molotu są całkowicie zwęglone.

Na zlot Sokołów do Skoków
W niedzielę, dnia 8 sierpnia rb. de­

legaturą Ligi Popierania Turystyki or­
ganizuje pociąg popularny z Poznania 
do Skoków. Odjazd z Poznania o go­
dzinie 7, powrotny ze Skoków o godz. 
23. Bilety w cenie 1,90 zł w obie strn- 
ny nabyć można przedtem w „Orbisie“ 
lub przy kasie dworcowej.

SŁONCEu
KINOTEATR

Dziś, w czwartek dnia 29 lipca wielka PREMIERA
Głośne arcydzieło filmowe wytw. „PARAMOUNT” 
realizacji E. A. Duponta niezapomnianego

twórcy filmu „Variete”ZAPOMNIANE TWARZE
W rolach głównych:

HERBERT MARSHALL - GERTRUDA MICHAEL

Koniec strajku w Myszkowie
Sosnowiec. (PAT) Strajk w fa­

bryce włókienniczej Schmeltzera w 
Myszkowie zakończył się. Robotnicy 
otrzymali podwyżkę płac w wysokości 
od 5 do 12 procent.

Zamach samobójczy 
bezrobotnego

Września (Tel. wł.) Wczoraj ra­
no o godzinie 4 usiłował popełnić sa­
mobójstwo przez wypicie znacznej 
dawki lizolu 22-letni elektrotechnik 
Antoni Dolski, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Dolskiego znaleziono w 
rowie, w stanie bardzo groźnym, przy 
zabudowaniach majętności Zawodzie 
pod Wrześnią. Odstawiono go do lecz­
nicy powiatowej we Wrześni. Dolski 
przybył do Wrześni z Gdyni w poszu­
kiwaniu za pracą, (rw)

Wypadek podczas pracy
Września (Teł. wł.) Zatrudnio­

ny przez dyrekcję Wrzesińskiej Ko­
lejki Powiatowej w Grabowie Król.

przy ładowaniu żwiru do wagonu, ro­
botnik sezonowy 38-letni Szczepan 
Jóźwiak z Wierzblina wpadł podczas 
przetaczania pomiędzy wagony tak 
nieszczęśliwie, że musiano go umieścić 
w lecznicy powiatowej we Wrześni. 
Odniósł on poważne wewnętrzne obra­
żenia. Przywołany na miejsce wypad­
ku ks. proboszcz Król z Grabowa za­
opatrzył nieszczęśliwego Olejami św.

Kaplica polska 
pa Kozubowej

Mor. Ostrawa. (PAT) Na szczy­
cie Kozubowej w Beskidach na Śląsku 
cieszyńskim odbyła się uroczystość po­
święcenia kaplicy. W uroczystości, 
która przybrała charakter ogólno-pol- 
ski wzięli udział przedstawiciele spo­
łeczeństwa polskiego w Czechosłowa­
cji, liczne organizacje oraz ludność 
polska z całego Śląska cieszyńskiego 
w liczbie około 10 tysięcy osób.

Kaplicę na szczycie Kozubowej zbu­
dował wybitny działacz polski ks. Pło- 
szek z Gnojnika, dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa polskiego.

śmiertelny postrzał
We wtorek późnym wieczorem rolnik 

Stanisław Nowicki z Koźmina Białydwór 
napotkał na kradzieży polowej robotnika 
Stefana Tomczaka z Koźmina i postrzelił 
go. Postrzał był fatalny, gdyż Tomczak 
zmarł wskutek odniesionych ran. (R-r.)

Na Czarnej Drodze
Powracający po północy zwrotniczy 

kolejowy Józef Stachera z Bydgoszczy, zo­
stał podobno napadnięty na Czarnej Dro­
dze, gdy wracał do domu. Nieznani osob­
nicy pobić mieli Stacherę i obrabować z 
drobnej gotówki. Lekarz stwierdził u p. 
Stachery złamanie szczęki. Z uwagi na 
to, że Stachera był w nastroju bankieto­
wym i nie wiele pamięta, wdrożono do­
chodzenia, celem ustalenia okoliczności, 
w jakich nastąpiło pobicie i złamanie 
szczęki. (R-r.)

Zwłoki nieznanych topielców
Z Warty wyłowiono w tych dniach 

zwłoki dwóch nieznanych topielców. Wj 
pobliżu Wiórka znaleziono w dniu 25 bm. 
rano zwłoki krępego, około 35-letniego 
mężczyzny wzrostu 1,63 m. Zmarły był 
złoto-blondynem o białej skórze, okrągłej 
twarzy i gęstych rudych brwiach. Zwra­
cają uwagę łysiny na bokach głowy, oraz 
cztery złote zęby. Na prawym przedra­
mieniu widoczny jest tatuaż, przedstawia­
jący głowę bydięcia na tle skośnie złożo­
nych toporów, otoczonych wieńcem liści. 
Zmarły ubrany był w ciemne spodnie w 
białe paski i ciemną marynarkę. Na ko­
szuli na piersiach jest uszkodzony mono­
gram, który odczytać można jako „N Żer- 
ski“ lub też „Nizierski“. Zwłoki topielca, 
który prawdopodobnie jest rzeźnikiem z 
zawodu, złożono w Wiórku do dyspozycji 
prokuratury. Dochodzenia w celu ustale­
nia tożsamości zmarłego prowadzi poste­
runek policyjny w Zegrzu.

Wczoraj przed południem wyłowiono z 
Warty w pobliżu Promnic w okolicy Bie­
druska zwłoki około 50-letniego mężczy­
zny. Trupa nie zdołano rozpoznać, (kl.)

Pożary
W Janikowie w powiecie mogileńskim 

spalił się z niestwierdzonej na razie przy­
czyny dom mieszkalny rolnika Walente­
go Walczaka, zamieszkany przez lokato­
rów. Straty pogorzelowe wynoszą około 
1.500 zł. — W Trzemesznie spalił się w 
nocy na środę chlew i dom mieszkalny 
w zabudowaniach p. Rozalii Sobkowskiej. 
Również w nocy na środę wybuchł ogień 
u rolnika Leona Sikorskiego w Pierzy- 
skach w powiecie gnieźnieńskim. Straty 
pożarowe wynoszą 2.500 zł. (R-r.)

Wścieklizna u bydła
W Chomęcicach w powiecie poznań­

skim zauważono objawy wścieklizny u 
bydła. Według naszych informacyj obja­
wy wścieklizny zauważyć miano u trzech 
krów rolnika Macieja Tomelki i jednej 
krowy rolnika Wincentego Zawadzkiego. 
Zarządzono natychmiast środki bezpie­
czeństwa oraz wdrożono postępowanie, ce­
lem stwierdzenia przyczyn wybuchu za­
razy. (R-r.)

Witold Hunikiewicz

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

4)
Raabe zawrócił konia i wysunął się 

wraz z porucznikiem na czoło kolum­
ny, umęczonej całodziennym mar­
szem. Wczesny wieczór październiko­
wy przynaglał do pośpiechu, bo nie­
poręcznie szukać kwater po nocy, 
zwłaszcza, iż konieczna była ostroż­
ność. Zdarzały się niekiedy napady 
jakichś niewiadomych zgrai, podszy­
wających się pod miano patriotów, 
lecz znacznie większym niebezpieczeń­
stwem zagrażały choroby, bicz Boży 
ludności.

Żołnierze spali więc pod gołym nie­
bem w szałasach skleconych z gałęzi, 
a felczerzy wykurzali izby siarką, aby 
mogła w nich kwaterować oficeria. — 
Pod karą chłosty zabroniono żołnie­
rzom pić wodę ze studzien i strumie­
ni, przeto skwapliwie łapali deszczów­
kę, aby ugasić pragnienie. Mimo to 
zabójcze gorączki wdzierały się w 
szeregi.

Lecz wstrętniejsza od tyfusów i o- 
apy była „polska choroba“, dręcząca 
zbiedzoną ludność. Zaraza ta zwijała 
włosy w kołtuny tak, iż głowa pokry­
wała się jednym strupem, a próżne by-

ły wysiłki medyków, by zapobiec tej 
chorobie. Dotknięci nią wierzyli, iż 
obcięty kołtun przerzuca się na 
wnętrzności, wykręca członki i powo­
duje śmierć wśród straszliwych mę­
czarni, przeto krył^ się przed lekarza­
mi, poprzestając na zamawianiach 
znachorek i okurzaniu poświęconym 
zielem. #

Z uczuciem ulgi pomyślał więc ma­
jor, że rząd pruski wnosi do podbitego 
kraju cywilizację, buduje domy i dro­
gi, zasypuje zatrute studnie, chorych 
poddaje przymusowemu leczeniu, a na­
wet dba o niemowlęta, wydając in­
strukcje, jak należy je pielęgnować.

Dumą wezbrało serce Raabego i je­
szcze mizerniejszą wydała mu się uwa­
ga von Hüllego, który doradzał skuć 
w kajdany nikczemnego żebraka za 
to, iż uczył śpiewać jakieś tam piosen­
ki. Tyle dobrodziejstw spłynęło już 
na tę ziemię, że nie byliby ludźmi, 
gdyby nie zauważyli różnicy między 
złą przeszłością a lepszą teraźniejszo­
ścią.

Na myśl mu przyszło ostatnie ze­
branie w „Wielkiej Loży Krajowej“, 
gdy do odchodzących w te strony bra­
ci przemówił Wielki Mistrz Zakonu: 
— „Idźcie zajmować ten nieszczęśliwy 
kraj, wyssany doszczętnie przez paso­
żytów i pijawki, zbudujcie tam szczę­
ście i wznieście tamtejszych mieszkań­
ców na wyżyny człowieczeństwa“.

W dali zamajaczyły zarysy osady.
— Stary krzyżacki gród, stolica 

sławnych Komturów, — mruknął do 
siebie major. — Nemezis dziejowa o- 
późniła o kilka wieków zbożną pracę, 
ale teraz nikt nam w niej nie prze­
szkodzi.

— A gdyby nie chcieli naszych do­
brodziejstw? — przemknęło przez myśl 
Raabego. — Zaśmiał się sam do siebie. 
Siłą ich zmusimy, przemocą Wlejemy 
dary wyższej cywilizacji, tak, jak ro­
dzice wlewają lekarstwo w gardło prze­
kornego dziecka. Dziećmi są jeszcze, 
nieszczęśliwymi dziećmi wśród cywi­
lizowanych narodów/

Major zwrócił się do porucznika: 
— Uporządkować pochód!

Hülle wmieszał się między kolum­
ny, a za chwilę rozległy się miarowe 
stąpania żołnierzy. Batalion wybijał 
tempo w rozmokłej ziemi, aż odskaki­
wały płachcie błota, a piszczałki na- 
przemian z bębnami kwiliły i warcza­
ły, jakby chciały zwoływać ludność.

Lwy pruskie, groźne żelazną dyscy­
pliną i ślepym posłuszeństwem, wkra­
czały do Dobrzynia.

II.
Bryka z Ernestem, Teodorem, Ama­

deuszem Hoffmannem zajechała przed 
kwaterę. Radca rządu nie zlazł jed­
nak z wozu, dopóki Hans nie skropił

izby eliksirem, zabijającym każdą za­
razę.

Połowę tego wszystkoleczącego środ­
ka zjadły szczury na ostatnim nocle­
gu w karczmie, więc mistrz wpadł w 
najgorszy humor i nie przebierał w 
wyrazach, strofując niedbałego Han­
sa, który w nocy zasypiał tak twardym 
snem, iż nietylko chrobotanie szczu­
rów, ale salwy moździerzy nie mąciły 
mu odpoczynku.

— Bałwanie, skopie, zakało ziemi 
i nieba, ośli ogonie — wykrzykiwał 
rozgniewany radca, ale Hans nie zwra­
cał uwagi na wymysły, lecz znosił ku­
fry i tobołki do domu, rozwiązywał 
troki i uścielał łóżko. A gdy już ukoń­
czył czynńości, stanął przed radcą i za­
meldował:

— Już wszystko gotowe, złaź pan!
Przy pomocy Hansa Hoffmann 

zsunął się z wozu na ziemię i rozpro­
stował członki.

— A teraz trzeba poruszyć krew w 
ciele, bo zastygła od leżenia, odezwał 
się woźnica. Miasto godne widzenia, 
a szczególnie warto odwiedzić Abram- 
ka Rudego. Wyborową szynkuje go­
rzałkę, prawdziwą polską, a z polskich 
najlepszą mazowiecką. Spróbowa­
łem już kusztyczek i mówię wielmoż­
nemu panu radcy rządu, iż niczego 
lepszego nie smakował mój język.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Oberwanie się windy 
w kopalni

Londyn (PAT). W kopalni Kiln- 
hurst w pobliżu Rotherham spadła 
winda z 17 górnikami. Wszyscy po­
nieśli śmierć lub odnieśli śmiertelne 
rany. Winda spadła z bardzo znacznej 
wysokości.

Londyn (PAT). Podczas oberwa­
nia się windy w kopalni Kilnhurst je­
den górnik poniósł śmierć, zaś 16 od­
niosło rany.

Dziecko o dwu głowach
Warszawa. (Tel. wł.). W Zamo­

ściu w wydziale położniczym szpitala 
powiatowego 22-letnia mieszkanka, żo­
na drobnego kupca, urodziła dziecko 
płci męskiej o dwu głowach.

Jedna znajduje się w normalnym 
położeniu i była proporcjonalna do tu­
łowia, a druga wyrastała spod pachy 
i wielkością, odpowiadała głowie jed­
nomiesięcznego dziecka. Noworodek 
waży 4 i pół kg. Dziecko zmarło, mat­
ka czuje się dobrze, (w)

Dramat miłosny 
koło Garwolina

, Lublin (PAT). Z Garwolina do­
noszą: Na polach wsi Kępa Wysocka, 
pow. Garwolin, rozegrała się krwawa 
tragedia. Mieszkaniec tej wsi 20-letni 
Bolesław Kabała, spotkawszy swą na­
rzeczoną 17-letnią Stanisławę Saba- 
łównę, po krótkiej wymianie słów do­
był rewolweru i dwukrotnie wystrze­
lił, raniąc ją śmiertelnie, a następnie 
siebie pozbawił życia.

RECENZJE KINOWE
Kino „Sfinks“ wyświetla film amery­

kański pt. „Zaczęło się od pocałunku“. Do­
bra komedia’ doskonale wyreżyserowana 
przez Van Dyke‘a, o żywym, błyskotli­
wym dialogu, pełna miłego komediowego 
humoru, rozgrywająca się na tle ślicz­
nych plenerów’ (morze i skaliste brzegi 
Grecji), świetnie zagrana. Wprawdzie już 
po pierwszej scenie widz przeczuwa, że 
przystojna, kapryśna panna Kay zosta 
nie żoną archeologa, ale niemniej kome­
dyjkę ogląda się od początku do końca z 
niesłabnącym zainteresowaniem. W roli 
panny Kay — Joan Crawford. (Sza.)

Kino „Renaissance“ wyświetla film an­
gielski pt. „Rok 2000“, nakręcony według 
powieści H. G. Wells‘a. Wells przewidu­
je, że wzajemne wojny doprowadzą wkrót­
ce Europę do stanu barbarzyństwa, zbli­
żonego do początków średniowiecza. Po­
tem, gdy ustaną wojny, przyjdzie epoka 
wielkiego i nieograniczonego postępu 
techniki... Najciekawszymi w filmie są 
sceny przedstawiające życie ludzi z r. 
2000. Wśród aktorów na czoło filmu wy­
suwają się: Raymond Massey, Ralf Ri­
chardson i Margareta Scott. (Sza.)

Kino „Corso“ wyświetla film amery­
kański pt. „Zew krwi“, nakręcony według 
znanej powieści Jack Londona pod tym 
samym tytułem. Właściwym bohaterem 
filmu jest pies, który, przeniesiony przez 
los w inne warunki, ze spokojnego, łagod­
nego staje się twardym, nieustępliwym, 
zdolnym do najostrzejszej walki o byt, od­
krywając drzemiące w sobie instynkty 
odziedziczone po dzikich swych przod­
kach. Obsada aktorska filmu — na po 
ziomie wysokim (Clark Gable, Loretta 
Young oraz fenomenalny pies Buk). (Sza)

Za udział w mordzie rabunkowym
W spólnik mordercy Żydówki w Kaźmierzu skazany na 7 lat 

więzienia

Przed Sądem Okręgowym w Pozna­
niu toczyła się wczoraj rozprawa prze­
ciwko 7-krotnie karanemu 24-letnie- 
mu włóczędze Władysławowi Napie­
rało, rodem z Kaźmierza pow. szamo­
tulskiego, oskarżonemu o udział w na­
padzie rabunkowym i mordzie doko­
nanym w wieczór wigilijny ub. roku 
na osobie 75-letniej Żydówki Rebeki 
Abel, właścicielki sklepu spożywczego 
w Kaźmierzu. Samego sprawcy mor­
du, niejakiego Mariana Urbanka, do­
tąd nie ujęto.

Na rozprawie oskarżony Napierała 
oświadczył, iż do wspomnianego na­
padu zmusił go Urbanek, grożąc mu 
zastrzeleniem.

Oskarżony jest nieślubnym dziec­
kiem i już od 11 roku życia przebywał 
stale poza domem swej matki, która 
cierpi wielki niedostatek. Włóczył się 
po całej Wielkopolsce. Niejednokrot­
nie był karany sądownie za kradzieże 
i przywłaszczenia. W grudniu ub. r., 
na kilka dni przed dokonaniem napa­
du, spotkał się w domu noclegowym 
we wsi Morasko z włóczęgą Urban­
kiem, któremu m. in. oświadczył, że 
idzie do Szamotuł, przy czym na świę­
ta Bożego Narodzenia wstąpi do do­
mu swej matki. Następnego dnia u- 
dali się wspólnie w oznazocnym kie­
runku i przechodzili przez Kaźmierz, 
rodzinną wioskę oskarżonego Napie­
rały, przy czym jeden z ich towarzy­
szy, niejaki Henryk Wojewoda, zwró­
cił im uwagę, że w Kaźmierzu są dwie 
stare Żydówki, które możnaby obra­
bować. Kiedy w dzień wigilijny Na­
pierała i Urbanek szli ze Szamotuł do 
Poznania, rozmawiali o możliwościach 
napadu na sklep Żydówek, przy czym 
osk. Napierała odmawiał uczestnictwa 
dlatego, że był znany w Kaźmierzu. — 
Kiedy tymczasem znaleźli się w lasku 
za Kaźmierzem, Urbanek wyjął — tak 
twierdzi oskarżony — nagłym ruchem 
z kieszeni rewolwer, przyłożył go do 
piersi Napierały i pod groźbą zastrze­
lenia zmusił go do pomocy w napa­
dzie. Gdy przyszli z powrotem do Kaź­
mierza, była już mniej więcej godzina 
18-ta. Najpierw' na polecenie Urban­
ka wszedł osk. Napierała do sklepu i 
kupując pudełko zapałek, rozejrzał się, 
czy tam jest kto jeszcze. Następnie 
weszli obaj do środka. Napierała opu- 

; ścił żaluzję na wejściowe drzwi, Urba- 
I nek zaś przyskoczył do stołu, chwycił 

Rebekę Abel za głowę i zaczął ją du­
sić. W sklepie zgaszono światło. Na 
krzyk obezwładnionej przybiegła jej 
82-letnia siostra Flora Fischer, którą 
po ciemku w drzwiach sypialni przy­
trzymał osk. Napierała, chwycił ją za 
gardło i powalił na łóżko, następnie 
związał udartym prześcieradłem nogi 
i ręce, przykrył pierzyną i spłoszony 
przez nieznaną osobę, która zapukała 
do okna, uciekł tylnymi drzwiami. — 
Osk. Napierała nie umiał na zapyta­
nie przewodniczącego wyjaśnić, kto 
przebił nożem czarnego pieska, wier­
nego towarzysza zabitej.

Przewodniczący: Dlaczego

zamordowaliście bp. Rebekę Abel?
Oskarżony: Myśmy chcieli tyl­

ko rabunku.
Pr ze w.: Dlaczego oskarżony nie 

przyznał się przed policją i w śledz­
twie?

Osk.: Ja się bałem bicia ze stro­
ny policji. Byłem także w obawie, że 
jak mnie zwolnią, gdy się przyznam, 
to w wypadku spotkania z Urbankiem 
zostanę przez niego zastrzelony.

Prze w.: Czy namawiał oskar­
żony niejakiego Koniecznego do tego 
napadu, tak jak to ustaliło śledztwo?

Osk.: Mówiłem mu jedynie, że w 
Kaźmierzu są dwie stare samotne Ży­
dówki i gdybym znał dobrych złodziei, 
to bym im tę robotę „nadał“.

Następnie w charakterze świadków 
przesłuchano 47-letniego Stanisława 
K a p t u r z a k a, starszego przodow­
nika służby śledczej, który w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia, w go­
dzinach przedpołudniowych przepro­
wadził śledztwo w miejscu zbrodni. — 
Świadek zeznał, że na podstawie prze­
prowadzonych wywiadów padło podej­
rzenie o dokonanie izbrodni na osk. 
Napierałę, którego znała dobrze lud­
ność Kaźmierza, i na jego nieznanego 
bliżej towarzysza, którym był nieujęty 
Urbanek, znany w świecie przestęp­
czym pod pseudonimem „Bronek“. W 
bieżącym miesiącu zagadnął świadka 
w więzieniu przy ul. Młyńskiej któryś 
z więźniów, siedzący we wspónlej ce­
li z osk. Napierałą. Opowiedział on 
świadkowi to, co od Napierały się do­
wiedział o szczegółach napadu.

Na polecenie sądu sprowadzono z 
więzienia owego więźnia, 36-letniego 
szewca Leona Leż alkę, który m. i. 
zeznał, że osk. Napierała po obezwład­
nieniu Flory Fischer skradł z koszycz­
ka, znajdującego się pod stołem w 
sklepie, 40 złotych w dwóch bankno­
tach 20-złotowych. Następnie wspól­
nie z Urbankiem zbiegli w kierunku 
Poznania. W Napachaniu wstąpili do 
gościńca, gdzie kupili pół litra wódki, 
bochenek chleba. i kiełbasę, co potwier­
dził wywiad posterunku Policji Pań­
stwowej w Tarnowie Podgórnym. W 
Sołaczu pod Poznaniem, dla zmylenia 
śladów, obaj rozeszli się, przy czym 
za Urbankiem wszelki ślad zaginął.

Za zgodą stron odstąpiono od prze­
słuchania dalszych świadków. Po na­
radzie sąd oddalił wniosek obrony o 
przesłuchanie dodatkowych świadków 
na okoliczność niewiarogodności ze­
znań świadka Leżałki.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
prokurator wniósł o najwyższy wymiar 
kary na oskarżonego i niepoliczenie 
mu, jako okoliczności łagodzącej, przy­
znania się na rozprawie.

Adw. Kurpisz, obrońca oskarżone­
go, prosił o łagodny wyrok i o zalicze­
nie oskarżonemu na poczet okoliczno­
ści łagodzących przyznania się do wi­
ny, co wyjaśniło zupełnie tę zagmat­
waną sprawę.

O godz. 16,30 sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego skazano osk. Władysła­

wa Napierałę, uznając go winnym 
zbrodni rabunku, na 7 lat więzienia i 
pozbawienie praw na przeciąg 10 lat 
z zaliczeniem aresztu śledczego od 2 
stycznia rb. W motywach wyroku 
przewodniczący podał,- że mimo rze­
komego przymusu mógł oskąpżogy.^fe- 
go czynu, nie.dokpna&^sić elt-T^/stanow- 
czością podkręśliKsą^N^, że osk. Na­
pierała wykazał źupMriy brak Tjjpo- y 
wiedniego przygotowania życiowegoU^. k »,

_______ (k.)

Kongres ociemniałych
z a w„a\Wel- WO Między 7 

a 15 s%rerpinTa^i»f\ódJjędzie się w War­
szawie osobliwy 'kohgres, mianowicie 
ociemniałych. Na kongres przyjedzie 
także sporo nauczycieli ociemniałych 
z 14 państw: Anglii, Francji, Belgii, 
Czechosłowacji, państw skandynaw­
skich itd. (w)

GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn

z dnia 28 lipca 1937
Dewizy
trans.
89,15

100,—
292,10

26*34
Nowy Jork czek 5,28% 
Nowy Jork kabel 5,29 
Oslo

19,87
18,45

135,75
121,50

sprzed.
89,33

212,51
100.20
292,82
117.79 
26,41

5,30
5,30%

132,63
19.97 
18,50

136,08
121.80 
99,20
27.98 
11,68
5,29%

26,28

Paryż
Praga
Sztokholm
Zurych
Wiedeń
Mediolan
Helsinki
Montreal
Tel-Aviv

kup.
88,97

211,67
99.80

291,38
117,21

26,27
5,27%
5,27%

131,97
19.77 
18,40

135,42
121,20
98.80
27.78 
11,62
5,27

26,14

kup.
88,90

5,27
5,26%

291.10
19,72

121,00
26,25
99,80
17,50

116,95
131,65
135.10
11,20
22,30

139.50
147.50
98,50
26,00

Tendencja niejednolita.
Waluty:

sprzed.
Belgi belgijskie 8î’oni/
Dolary amerykańskie 5,29/a
Dolary kanadyjskie 5,29
Floreny holenderskie 292,82
Franki francuskie 19,97
Franki szwajcarskie 121,80
Funty angielskie 26,41
Guldeny gdańskie 100,20
Korony czeskie 18,50
Korony duńskie 117,79
Korony norweskie 132,63
Korony szwedzkie 136,08
Marki fińskie U,68
Liry włoskie 23,70
Marki niemieckie 142,50
Marki niem. srebrne 150,50
Szylingi austriackie 99,20
Tel-Aviv 26,28

Obligacje 1 papiery wartościowe:
£%% wewnętrzna
3% pożyczka inwestycyjna I em.serie nienotowane
3% poż. inwest. II em. 67,85—67,75—67,50 

serie nienotowane
4% po. prem. dolarowa 39,25—39,75
4% konsolidacyjna 55,50—56,2o—5o,2o

55,58 dwa ostatnie kons. drobne 
4%% Ziemskie seria L
4%% Ziemskie seria piąta

Tendencja dla pożyczek mocna, dla li­
stów utrzymana.

Alce J© ■
Bank Polski 102,25 102,50

Węghd 21,75—22.00
Lilpop ^,23

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2396. z 21 025, d 1611 
i Ł d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10.45.

|li7. SPRZEDAŻE

Kawiarenka
w lecie specjalność lody. Łazarz. 
Adama Jeskiego. skład 25.

zdg 13 823

Zamiana lub sprzedaż
W Krakowie wille 3 mieszkanio­
wą: dwa mieszkania po 4 pokoje 
jedno 2 pokoje z komfortem, cen­
tralne ogrzewanie, ogród najlep­
sze położenie na Salwatorze,
wspaniały widok na cały Kraków 
minuta od tramwaju, hipoteka 
ponad 20 000 J długoterminowa 
z wolnem mieszkaniem, parter 
wysoki, z ogrodem — zamienię 
na willę w Poznaniu mniejszą z 
dopłatą lub sprzedam przy gotów­
ce CO 000 z Zgłoszenia Kurier
Poznański dg 23 817

BT15. POKOJE UMEBl/S SZ26 SZ"TKA POSADY Stenotypista
początkujący, kilkugodzinnego za­
jęcia bezpłatnie. Oferty Kurier 
Poznański zdg 13 435

Starszy pomocnik
fryzjerski

(pracował kilkanaście lat zagra­
nicą), dobry fachowiec, poszukuje 
posady, (w męskim) — ewtl. jako 
kierownik na prowincję. Oferty 
Orędownik, Poznań zd 13 aol

Frontowy
•telefoin. Skarbowa 7, m. 8. 

dig 213 83«

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. Posady
urzędnika gospodarczego lub pi­
sarza. 9 lat praktyki, za niskim 
wynagrodzeniem poszukuję. . — 
Oferty Ag. Kuriera Pozn. Kościan 

zdg 13 436

Na
ibiiuro. Marcin 27 — 4.

zd g 13 627
Kucharz

poszukuje posady. Oferty Agen­
tura Kuriera Poznańskiego, Ne­
kla. ng 47 25Q

a) Służba domowaRestaurację
w Inowrocławiu stprzedam dobrze 
prosperującą na korzystnych wa­
runkach z powodu objęcia innego 
przedsiębiorstwa. Do objęcia po­
trzeba około 3 000 zł. Oferty Ku­
rier Poznański pod ng 47 258

Uczciwa
szuka posługi. Oferty Kurier Po­
znańska zdg 13 867

Panienki
pościelą. Mostowa 29. m. 3. 

zdg 13 543
Samodzielna

poszukuje posady, wiek średni, — 
pracowita, dobre świadectwa od 
1. 8. lub 15. 8. Oferty Kurier Po­
znański zdg 13 445

S§T2\ ROZRYWKA

Pan (ni)
tani. Fredry 3 — 21.

zdg 13 539

Młodsza
sumienna, uczciwa, dobrymi świa­
dectwami szuka posługi bezdziet­
nego państwa. Oferty Kurier Po­
znański zdg 13 74(2

„Zaczęło się
od pocałunku“

Symboliczna piękność świata fil­
mowego — Joan

Crawford
Kinoteatr , Sfinks“. zdg 12 87 <

Piekarnia
2.006,— zaraz. Oferty Kurier Po­
znański zdg 13 398

Fotograficzne
aparaty 6X9 i 9X12 lustrzanki 
(Zeissa) sprzedani korzystnie. — 
Oferty Kurier Poznański 

zdg 13 427

Kuchmistrz
szuka posady od zaraz, —- siła 
pierwszorzędna, miejscowość obo­
jętna. Oferty Kurier Poznański 

zdg 13 448
Motor

gaz ssany kompletny 30 konny — 
sprzedam. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 13 849

^^^ro^mTite
b) Inni

Lokemobila rolnicza 
fabr. „Lanz“

po kapitalnym remoncie. , nowym 
paleniskiem, prawie nowa. 8 atm., 
natychmiast sprzedam. Zgłosze­
nia Kurier Pozn. zdg 13 303

Znana Adarelli 
przepowiada

z Braminów — ręki. Przyj­
muje — 9 wieczór. Podgórna 
13, mieszkanie 10. p 20924

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi często nowy. Ta­
nie kapelusze na składzie. Pol­
ska wytwórnia kapeluszy. 27-go 
Grudnia 2 .podwórze.

zdg 8 576-71

Młodszy
pomocnik instalatorski z ukończo­
na nauka poszukuje pracy od za­
raz. Łaskawe oferty Kurier Po­
znański zdg 13 240

Książkowy
branży zbożowej, lat 36 język 
polski, niemiecki, pisanie maszy­
ną. szuka posady także innej 
branży. Oferty Kurier Poznań­
ski pod zdg 13 563

Trawę morską
tanio sprzedam w każdej ilości. 
Lisakowski, Jastarnia. Tel. 32.

ng 46 285

P, i , na miesiąc sierpień 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniu
ł'?C Cl P j ‘ <3 w ekspedycji zl 8 20. w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem de

------------------------ — domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
m wiecznie zł 4.1o. kwartalnie zł 12 30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zł 7,00—9 56 W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowhda za dostarczenie pisma, a abonenta nie mają 
orawa domagania sie niedostarcznnycb numerów lub odszkodowania.

na »tronie 6-łamow n 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu teksta 
V70iOSZ C 111 cl redakcyjnego CO gr na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronę
----—---------------------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) 100 s.flw 
w tern 5 nagłówk.), słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc, wydawnictwo me odpowada.

W wydaniach wielkoświątecznych ł uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61. 14-76, 38 07, 35-24. 35-25, 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K. O.

danej uroczystości 
Poznań nr. 200-149.
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